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O szlaku Odyseusza, rekinach i pakistańskiej nędzy • JOZEF KOZŁOWSKI - Przed ~C 
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ZYCIE JEST 
PIĘKNE ... 

Halinka iest urocza dziew-
czynka. o tak chetnie opie 

wan:vch orzez wsz.elkie.'(o rodza 
iu twórców iasnvch włosach i 
błekitnych oczach. A oe:za tvm 
ma osiemnaście lat i iest za­
kochana. 

Jadzia wręcz przeciwnie. 
Ma kruczo czarne włosy, ciE'm­
ne oczy i nie wierzy w żadna 
miłość s;eclza obie na ławecz­
ce orzed Domem Kulturv WSK 
i czekają na ostatni samochód. 

Najmłodsi arhJ:ici zademon­
strowali swe możliwości w baj 

ce o "Bia,!ym króliczku". 

- ,.Życ;e iest oiekne" -
nowiada ni stad ni zowąd Ha­
lina. 

- Bzd1ua - rmlikuie na­
tychmlaot • Ja'dzia takie 
głupstwa moga mówić tylko 
takie naiwne iak tv ... 

- N:ech sobie bede naiwna 
- mówi ooiednawczo iasno-
włosa - ~Ie dobrze mi z tym. 
Cze,ii!oż mi trzeba? Zarabiam 
sama na siebie. Mam miły 
dom rodzicielski. Kocham swe 
fto Stasia i on m;ie też. No 
i ten balet. Ileż zadowolenia 
orzynasza te nas1e Próby. 
Strasznie lubię ta1'1czyć ... 

- Tańczyć? Czyżby? Wyda­
je mi sie. że raczei lubisz te 
próby, bo spctykasz sie ze 
Stasiem ... 

- Nieprawda. Lubiłam je i 
Przedtem, zanim ... 

- No, no, znamy się na 
tym. Zresztą co mnie lo wszy­
stk<1 o'bchodzi... 

- Ale ty też lubisz taniec, 
może niE? 

- Owszem. Ale nie w-padam 
zaraz. w taki zachwYt. jak ty, 
Lubię balet. bo daie nie tylko 
~użo zadowolen ia. ale też du­
żo inn:vch korzvści. Od czasu. 
kiedy ćwiczę, czuie się znacz­
n~e, leoiei ... 

- No \\ddzisz. sama po­
twifrdza~z moie zdanie. 

Ntezupełnie. Byłabym 
szcześliwa. gdvby nie .. . 

- ol"edzie. Wsiadaimy, bo 
nie zdażvmv ... 

Tak wiec nie dowiedziałem 
!ie teJZO wieczora czego .. brak 
do szcześcia" sympatycr.nei 
Jadzi Przyrzekłem sobie ied­
nak, że dowiem sie na nasteP­
ne.i • orób1e baletu w Domu 
Kultury WSK. 

• • • 
Naisilnieiszą oozYcia Domu 

Kultury WSK są jego ze!'DI'łY 
dramat-vc..:ne. Bogaty iest doro 
bek artystyczny tych ze oo-
łów. Wyrnienie tu tvlko kilka 
POZY{;ii z repertuaru. A więc 
"Mazepa" i .,Lekarz mimo 
woli" t klasyki, ,.Takie czasy" 

l .. Sprawa Pawła Eszteraga" 
ze sztuk współczesnych. Wszy­
stkie pozycje reżyserował Je­
rz~ · Buczkowski. 

W niedziele 22 bm. zobaczy­
my premierę nowei sztuki 
"Pan Damazy" Blr ził1skiego. 

- Wystawiamy tę sztuk~ -
wy)asma kierownik Domu 
Kultury Henryk Głowacki. bo 
ludzie łakną czeP.:oś wesołego. 
Chcą sie zabawić ... 

1 to racia. Ale nie chodzi mi 
o ocene reocrtuaru. Chodzi o 
obsade. W sztukach wvsta­
wianych przez zespoły WSK 
.l(raią wciąż ci sami ludzie. W 
obu zespołach sa JZwiazdy o 
usłalonei renomie. 

Jednym z naibardziei ak­
tywnych członków zespołu 
jest pracownik fizyczny WSK 
- Józef Wadach - dobry 
odtwórca roli Pawła Esztera­
ga. Zadziwia n iezwykle szero­
ka skala artystyczna tego ak­
tora z zamiłowania. Obdarzo­
ny świetna dykcja i vis comica 
-Józef Wadach czuie się rów­
nie dobrze w dramacie jak 
i kome-d1i. 

Żei1skim ,.odpowiednikiem" 
Wadar·h:ł iP~t Krvstvna Żelaz• 
na - wykonawczyni ,głównych 
ról kobiecych. Jei artystyczne 
skoki sa niemniei .e:wałtcwne 
- od tra.'(icznei postaci Ame­
l!i z .. Mazepy" do farsowej 
niemal żony dyrektoca w .. Ta 
kic'h czasach". 
Można by tu wymienić jesz­

cze i in'lYCh żelaznych akto­
rów - ZYI!munta Wandołow­
sk'e.l(o, Ja.na Marka czy Kazi­
mif'rza S7.emberskieJZo. Sa to 
ludzie. którzy znaleźli w zesoo 
Ie dramatvc·znvm nie tylko 
w:elkie możliwości zal'.pokoie­
nia ootrzeb artystycznych. ale, 
i wypełnienie pewnei luki w 
żvciu prywatnYm. Scena ie~t 
dla n ich atrakcvinvm i miłym 
wvPełnieniem wolnvch chwil. 

Z niezwvklvm entuziazmem 
i pasia mńwi o tym robotnik 
- Jó1.ef W;~rlach, 

- Sronil to mcie clru.i(;e 7.v-
cie. Nie wyobrażałem sobie 

-wystawiane tlrzez 21esonl:v 
WSK maia nowodzenie. mimo 
że dyskusja o Ich noziomie ar 
tystycznym wvwołać. może 
wiele zastrzeżeń. 

.zastan.ówmv sie iednak nad 
pytaniem. Czy w WSK nie 
znalazłoby sie daleko więcej 
kandydatów na aktorów-ama­
torów? Czy kierownictwo Do­
mu Kultur:v oraz aktyw kul­
turalny WSK staraia s:e o to, 
bv zesoolv dramatyczne wv­
chowywalv nowv .. narybek'' 
aktorski? 
Odpowiedź iest niestetv ne­

p;atywna. Ni~ ma P1'ZY Domu 
Kultur:'/' WSK ani zespołu re­
cytatorskie~Zo. ani mniei~zvch 
brygad artystycznych. które 
przy.'(otowvwałvbv nowych lu­
dzi i dawałyb:v im moimość wy­
kazania swoich zdolnośc i i za­
miłowań. Nikt nie zajmuie 
sie .. odkrywaniem" młodych 
talentów, nikt nie stara sie rcz 
budzać w młodzieży robotni­
czej zamiłowania do sztuk!. 
Józef Wadach iest bo:iaiże ie­
dynym oracownikiem fizycz­
nym - c~onkiem zf'społu 
dramatyczne~o. Byłobv absur­
dem twierdzić. że wśród r.a­
lo~i WSK nie znaidzie sie wie 
cei takich ludzi. 

Józef Wadach z~Złosił się do 
zespołu sam. Nie znaczy to 
jednak wcale. że wszyscy in­
ni młodzi ludr.ie zrobią to sa­
mo. Trzeba ich do te.l!o zachę­
cać i to zachęcać umiejętni e 
i cierpliwie. 

Otwiera sie tu wdzieczne 
pole do popisu, zarówno dla 
komi~ii k'ulturalnÓ-nświ ;:~tn­
wej, i ak i ZMP. Ale an: komi­
sia. ani or.l(anizacia ' ZMP ty­
mi sprawami sie nie zalmuia. 
A kierownictwo i oraco·wnicv 
etatowi Domu Kultury? 

Za.imuia sie innvm oroblr­
mem. Problem ten brzmi: jak 
wvkonać plan finansowv. ti. 
m:yskać z . własnvch imnrez 
50 proc. nokrycia budżetu DK? 

prz"cież •nr a c:'! nil d utworze 
nie-m ze-molu recYia!orskiel!o 
i werbowanie amatorów nie 

Jan Marek (Kowar.z) i Ka:!imierz Sumberski (sędzia 
śledczy) w !ztuce "Sprawa Pawła Eszteraga" 

n11we ile sRtysfakcii i zado­
wolenia daie teatr amatorski. 
To tak:e przyiemne ,!!rać in­
nych ludzi. A ile radości daje 
świadomość. że przynosimy lu 
dziom rozrywke. Nie zapomne 
chyba ni.l(dV chwili. kiedy 
pierwszy raz usłyszałem ze 
scenY oklaski z widowni. 

Dom Kultury WSK wycho­
wał sob" e kilkanaście całko­
wicie oddanych sztuce ludzi. 
Przv ich nomocv do tarcza ty­
siącom innych orzyjemnEi róz 
rywki kulturalnej. Bo sztuki 

\llatwia rozwiązania tego "na­
czelnego·• problemu. 

Jedynie malv zespół .. sztuki 
cvrkowej" prowadzony nrzez 
instruktora Aleksandra Maly­
ka dba o nar:vbek. Atrakcyj­
ność tel'!o ?.Fsoołu orzvczynia 
sie niewątpliwie · do tego, że 
wielu młcdvch m'łośników 
~.wilJbrystvki czv żonderki 

•uczy sie cierpliwie tej niełat­
wei sztuki. 

Taki na przykład Bogdan 
Gras uporczyw.ie zaprawia 
sie w żonrlerce i marzy o 

Nikt chuba nie zaprzeczy, że ta rado§nie roześmiana twarz ma to co nazywamy 
w sztuce "wyr.uem''. Nie jest to jednak twarz zawodowej aktorki. Zdjęcie nasze przedsta­

wia artystkę amatork~ KTystynę 2elazną w sztuce "Lekarz mimo woli" 

chwili. kiedy będzie mógl po- dzialna za przeprowad'zeni·e 
oisać sle swa zręcznością tych "mwestyc.ii", Rada •Z~kła 
Pn:eu wlclzam1. dowa WSK, wzf~la sobi,e do ser 

Poza omawianymi zespoła- ca zalecenia CRZZ. 
mi przy Domu Kultury WSK Toteż chłopcy i dziewczE:ta, 
działa czterdziestoosobowy którzy wyrośli już ze ś.wia ta 
chór mieszanv i dwudziesto- bajki, niewiele mają pociechy 
osobowy balet. Dorobek tych z Dcmu Kultury WSK. Nie 
dwóch zespołów iest jeszcze mteresują ich. odczyty i pre .. 
minimalny. Trzeba iednak po- lekcje, w szachy ' jeszcze nie 
wiedzieć. że zarówno kierow- grają, a w czytelni i bibliote­
nik chóru- Jan Woł;vniec, jak cena Próżno szukaliby. młodzie 
i choreol'(raf - Bożena Niżań- żowych cza&opism i , książek. 
ska bardzo sumlennie orowa- A cóż znajdzie Y"• Domu 
dza powierzone sobie zespoły, Kultury WSK przec;lętny, pra­
StuProcentowa trekwenc,ia na · cownlk. który nie .1e t ctłon­
Próbach oraz wyrażne postępy klem żadne)'(b 'z zespÓłÓ'w , ar-
artystyczn e zesPqlów, świad- tys.tycznych? i . . 
cza nader oochlebnie i o 'kle- Również bar(lzo niewiele. 
rownictwie i o członkach ze- Imprezy artystyczn należą do 
spolu. rzadkcści. Wyśwl~Uane . 'czt~ry 

Na i bardziej wdzieczna · bo- razy w tygodniu filmy należą 
dajże dziedzmą pracy artysty- z laski CWF do rzedu ogra­
cznei Domu Kultury WSK są nych i słabych, przy czym .nie 
zespolv dzieciece. ·· nailepsza aparatura wąsko-

Aby zrozumieć jaką kopal- taśmowa bynajmniej ni~ pod­
nią radości jesl taki zesiJOI mi nosi willorów seansu. 
lusii1sldch. trzeba .zobaczyć K1erownik • oddziału CWF 
n;ałych szkrabów na sr:en je, w Rzeszowie oświadczył z roz 
Z jakąż niedoścignioną praw- brajającą szczerdścią - kina 
clą grają mali aktorzy, z ja- związkowe · nie sa włączone 
kim przeieciem mówią tekst do naszych planó'w, dajemy 
i wczuwają s1ę w atmosfero:; więc najlepsze filmy do ,.na­
przemiłej bajki Ignacego Wo- szych" kin. Od tego zależy 
lańskiego pt. "U króla lenia·'. przecież premi-a... , 

A rodzice? Przyjrzyjcle stę Wypowiedź ta nie potrzebu 
uszczęśliwionym twarzom ro- je komentarza. Jest tylko je­
dziców. podziwiaiacym swe szcze jednym potwierdzeniem 
pocu.•chy na scenie, a wszelkie nonsensow'ego traktowania kin 
wyjaśnienia beda zbyteczne. związkowych przez CWF. 

Co orawda można by sie po- Mikroskopijna czytelnia nie 
star<ć o to. by n<l.imiiszym ak przyciąga nikogo. Ani swym 
torom sprawić miłą niespo- wyglądrm ant wyposażeniem. 
dziankę i poczęstować ich pa Sala do gry w szachy przypo­
przedstawieniu na przykład mina - stodole. Gołe ścia­
cukierkaml i szklanką lemo- nv, kilka odrapanych stoli­
niady, ale o takim drobiazgu ków i krzes~ł. To wszystko. 
!lik t nie pomyślał. Co więc ma przyciągnąć lu-

Jeśli chodzi o dzieci nieco star ózi? . 
sze sprawa przedstawi a się nie Szukając odpawiedzl na to 
stety źle. Praca wYchowawcza pytanie aktyw • kulturalny 
na,d dzieckiem w wieku szkol WSK wpadnie być może na 
nym nie została qotad właczo- pomysł, na przykład przepro­
na do olanów _D?m4 Kultury wadzen~a błysk~wicznej ankle 
WSK. Przymac Jedmk naJe- ty wśrod załog1. DOwie się 
ży, że Dom ten nie ma warun- wtedy czego oczekują robotni 
ków do prowadzenia tej pra- .:y od swego Domu Kultury. 
cy. Zagubionym problemem kul 

stat~i paz. na wsi. na przykład 
w POM czy PGR. 

Krótko mówiąc sprawa łą­
czności ze wsią w WSK leży 
o<tłogiem. 

Trudno winić o to li tylko 
pracowników Domu Kultury. 
W znacznie większym stopniu 
ten lek terenu obciąża Radę 
Zakładowa i aktyw kultural­
ny WSK. I tu dochodzimy do 
sedna sprawy. Pornoc udziela 
na przez zakład pracy Domo­
wi ·Kultur.v jest znikoma. 0-
l'(l:anicza się niemal wyłącznie 
do spraw administracy,inych. 

Osiągnięcie jeszcze lepszych 
w.ynikpw w pracy kulturalnej 
jest nie do pomyślenia bez ra 
dykalne.i zmiany stosunku kle 
rownjctwa WSK do zagadnień 
kulturalno - wychowawczych. 

Jeśli kierownictwo WSK za 
bierze się poważnie do pracy 
nąd . .. odrobieniem zaległości", 
jeśli aktyw kulturalny 1 mło­
dtieżowy w równym stopniu 
poczuie się odpowiedzialn;Y za 
rozwóJ życia kulturalnego 
wśród zało,!!i, Dom Kultury 
WSK w zupełności spełni swe 
1=aszczytne zadania. 
Ą ludzi wypowiadających 

szczerze cytowane już zdanie 
"życ!El jest piękne" będzie gru 
bo więcei. A o to chodzi wła­
śnie, bo przecież miedzy innY­
mi w upiększaniu życia tkwi 
podstawowe zadanie Domu 
Kultury. 

JERZY KORSKI 

Nadzieja napawa nas jed- turalnym WSK jest sprawa ! 
nak fakt, że zgodnie z uchwa- pomocy dla wsi. W pogoni za ... 
ła VI Plenum CRZZ kierow- zy~kiem zespoły artystyczne 
nictwa WSK postara się o u- Domu Kultury wyjeżdżają co 
rządzenie i wyposażenie Jtabi- prawda w teren. ale do po­
netów przyrodniczych, techni krewn:vch zakładów w Mielcu, 
czn:vch, fotograficznych i geo Stalgwe.l Woli, Dębicy. 
graficznych dla dzieci swych Również Instruktorzy arty-
pracowników. styczni' Domu Kultury miel! 

Na razie jednak nic: nie by poważny kł<1pot z przyporn­
wskazuje na to, że odpowie- niendem sobie kiedY , byli. o-

Jeden z najlepszych akto­
rów zespolu Domu K11ltur1J 
WSK - Józef Wadach w 
s~tuce "Lekarz mimo woli" 



Niedawno byłem w Hyź­
nem k. Rzeszowa. Odwie- l 
d z iłem Władysłą.wa Ka- 1 

walca, który po 27 latach 
pobytu na obczyźnie powrócił 
do rodzinnej wsi. 

Trudno się oprzeć wzrusze­
niu słuchaiąc opowiadania te­
go pięćdzies ięcio letniego czło­
wieka o przedwcześnie l'OSta­
rzałei twarzv. melancholijnie 
patrzących oczar.h i jakimś 
gorzkim uśmiechu błądzącym w 
kacikach ust. Szorstkie wvra­
m. z wvraźnvm wołvwem ak­
centu iez:vke aneiElskieS(o. kre 
śliłv obrazv tamtvch -orzeż:v­
tvch dni. tveodni. lat. Nie J)rze 
rvw11łem Kawa\cowi ie!l.o epo 
wiadania. siedziałem wsłucha­
ny, pn:ejęty do głębi: świst 

wichru kanadviskleto i krzvk 
stóikowe.l(o Anglika w dale­
kich borach kanadviskich -
maciły sie w moiei wvobraź­
ni z ,.,"t,.etnvm nvtaniem -
to ma być ta właśnie Amerv­
ka dobrobvtu l szcześcia. o któ 
rei codziennie bebni .. Wolna 
Europa'. orzenełnione sa ze­
szvrikowe oowieści IKC sorzed 
1939 roku ... Tak wvgladał los 
biednych t11łarw nolskich? ... 

• • • 
1927 rok Styczeń Hyżne w 

niczym nie różniło sle w owvm 
czasie od wielu sasiaduia­
cvch z nim wsi. od wiek~zości 
wsi Rzeszowszczyzny. Tak jak 
i inna wieś miało 4-kluową 
szkółke z iednvm nauczvcie­
lem, chatv nrzvcupnlete t)() 
obu stronach drogi. w wiek­
Fz śc' dre,I'Jl1i;me. kryte ~łl'lm'ł, 
krocie .. zbednvch" młodych 
i zdrowYch ludzi. 

NA GOSCINNE występy da lllle 
szowa l Innych miast oasze&o wa· 
jewódttwa przybęd14 w bldącYlll 
sezonie koncertowym: Adam Ha· 
raslewlcz, zdobywca l na,arOd.y n~ 
V Międzynarodowym Konkursie 
lm. Fryderyka Chopin'-> śpiewaes 
ka ~farla Drewnlakówna solistka 
Opery Warszawskiej, skrzypek 
Henryk Kowalski z Warszawy, pla 
nlstka Marla S:ayJska aMolwent· 
ka krakowskieJ PWSM - uezen.nł· 
ca prof. prof. Drzewleekiego 1 

Hoffmana, harnstka Krystyna Ze· 
mancewa z Poznanla oraz nilodżl 
dyrygenci orkiestrowi. 

• • • 
w DNIU 14 bm. mtn~ło ~~ tS:t 

od dnia urodzin poety l!ltanlsławll 

Wyspiańskiego (zmarł w r. 1!07), 
autora "Wesela", "Sędziów", .,Kł4 
twy" 1 wielu dzieł poetyckich, 1-ta 
wlająeych 10 w rzędzie najt.n~ko· 

mitszych polskich twórców. 

• • • 
N A POSIEDZENIU Wydziału 

Kultury Prezydium MllN w Kra· 
kawie postanowiono utworzyć Mn· 
zeum Kościuszkowskie oraz zbu· 
dować specjalny pawllon dla pa· 
nGramy Racławickiej. Oble !rui· 
turalne Inwestycje spotkały się z 
żywym zainteresowaniem spolecze11 
Iitwa zarówno w Krakowie jak l 
w Nowej Hucie. Równlet eywo re'l 
gują tu ludzłe na wiadomości w 
sprawie umieszczenia. oznln,.zone· 
go przez hitlerowców pomnika Ta· 
deusza Kościuszki z powrotem n:. 
Wawelu. Odlewy gipsowe pomni· 
ka zostały przesłane jut do Drez· 
na, gdzie zostaną wykonllle jego 
poszczególne elementy, bowiem 
Dre•no ofiarowuje Krakowowi jt. 
ko dar pomnik nasiegó narodowe· 
go Bohatera. 

• • • 
W STALINOGRODZIE powsta· 

ule oddział Wojewódzkiego Wydaw 
nictwa Artystyczno • Graflezner;o. 
Placówka ta będzie miała nie· 
Wlłtpllwle wysoki wpłyW B& roz· 
winięcle pełnego wypowiadania tlę 
ta.n1tejnych artystów - pluty· 
ków. W najbUtszych tygodniach w 
Stalinogrodzie zostanie otwaru 
wystawa Wydawnictwa Artystycz· 
no • Gralicznego celem zobrazo­
wania najlepszych prac plastyków 
z zakresu plakatu. 

• • • 
NAKŁADEM państwowego WY· 

dawnietwa populamo • naukowe• 
go Wiedza Powszechna, ukazała 

się kslą~ka Zbigniewa Antonowl· 
cza pt. .,Nasi sąsiedzi zza cór". 
Autor przedstawił w nieJ najwał.· 
nlehze wydarzenia hlstorycme a· 
raz rozwój l osiągnięcia Czecho· 
słowackiej Republiki, której 1!&· 
rody czeski l słowacki wspólnie 
b u dują swą socjalistyczną ojczyz. 
nę. 

• • • 
W OSTRAWIE na Morawach n· 

lotono sklep prowadzący rataln• 
sprzedd dziel aztukt, Jak np. 
udb, obrazów, artystyczneJ eer&• 
miki, tkanin, mebli artystycznych 
Itp., dzięki czemu udostępniono lu 
dzlom pracy łatwe nabywanie cen 
n :vch dziel sztuki l wyrojlów m~· 
jących artystyczną wartojć. 

Do Hyżnego z rzadka docie­
ra!v V\·;ec;;c : ., ~7rwoJ? : c,<:"f') RH·l::t -
ta. Przynosili ie zazwyczaj 
t>OW'racający z miasta ludzie. 
którzy przed latv nowędrow:;~li 
za chlebem do Rzes?.Owa. Ja­
sła. później wvrzuceni na 
bruk powr.f!cali na wieś. 

* • .. 
Koniec luf1ego 1927 roku zbli 

iał sie. a siaa-czysty mróz by­
najmniej nie wróżył szvbkiej 
wiosny. Poch:owali sie po do­
mach ludriska. gwarząc o 
spóźnionych prawdopodobnie 
w tym roku wiosennych sie­
wach, sadzeniu z!emniaków. 
Coraz czę~iel przebąkiwano 
również o _zbędnych" siłach. 
NieJ)Okojące wiadomości o 
.z:walnianiu robotników z 
fabryk, stawiały wręcz tra­
dezna oerspektywe życiową 
Przed młodzieżą hyżneńską ... 
i .to w d2:jewiatvm roku ist­
nienia odrodzone; Polski. Prze 
widYWania i zdania były 
różne. 

... Aż tu nagle z ooczątkiem 
marca po wsi gruchnęła wia­
domość: ar(itują na Saksy! 
Do Kanady! 

Ostatnie ~trudy śniegu too­
nlatv w rozoadlinach. l:(dy na 
punkt zborny we Lwowie po­
wędrowała pierwsza grupa 
ehetn:reh na WYjazd za l!ra­
nlee. 

Maroowe słońce dogrzewało. 
Wysili hyźnianie na pole do 
sadzenia kartofli. Jako ieden 
z olerwszych w nole wvruszył 
Władysław Ę:awalec. obsiewa­
jąc ,woj~ zagony. Nlewlrle 
ich było - to prawda n ie da­
wałY utrzymania całe; rodzi­
nie. Toteż od dlużl'zego cz:> ~t\ 
Władysław Kaw:ł]ec mv~lał 
także o wvieźdzle za e:ranicę. 
Bał się iednak... ani nie ma 
nrzecle ooiecia o tvch dale­
kich kraiach. ani n ie zna ię­
zvka ludzi ie zamies?.kuia­
cych. W dodatku ma młodą, 
że>ne ... 

Wieczorami zachodzili do 
n lego przyjaciele- Jan Biali c, 
Wojtyło - tacy biedniacy 
Jak l ón. 

- Co myślisz - ovtalf -
może byśmy sie wYbrali? Kto 
wie. może nam ste naprawdę 
w krótkim czasie nawiedzie? 
Wl~dvslaw Kawalec nie za­

stanawiał sie dłue:o. zresztą 
trudno było znaleźć iakieś in­
ne 'IIJ'Yiście w . ie~to sytuacii. 
Kilka dni no któreiś tam z ko 
!et rozmowie z Bialicero że­
Imał bliskich, żone. Cały Je­
go ba·gaż w daleką nieznaną 

podróż. stanowił nieduży ku­
ferek. 

We Lwowie zaopatrzono Ka 
walca. Bialica i innych w pa­
szoortv. skąd znów oociae:iem 
udali sie do Gdvni. W kilka 
dni t)()tem znaidowali sle iuż 
na parowcu. ołynac do dale­
~iej. nieznanej im Kanady. 

Często mówimy o wychowa­
niu młodzieży na gruncie ide· 
o~ogii marksistowskiej. A~e czy 
w praktyce, w codziennej pracy 
d<!j~mll sobie radę z żywym. 
przemawianiem do serc i umy­
słów młodzieży? 

Pobieżna analiza dziala~­
rto~ci rzeszowskiej organizac3i 
mlodzieźowej wystarczy, by ob 
'ltatyć istotne tuki w p'Tacy 
nad ks:~~taltowaniem m11-rk~is· 
tówskiego §wiatopogtq,du u 
młodzieży. Wystarczy poroz· 
mawiać z szeregowym człon­
kiem organizacji, by przeko· 
nać się jak w gruncie rzec<.y 
mało taki młody człowiek ro­
zUmie. Usłyszymy natomiast 
mnóstwo frazesów, sloganów i 
htLsel, którymi operuje z nie· 
zwykła, łatwością. 

Słyszę już gorąc~ słowa p'l'o· 
testu. Wielu 11-ktywistów za­
r.tuei mnie argumentami w ro­
dzaju - mobilizujemy (co Zll 
str11-szne słowo) przecież mło­
dzid do czynów produkcyj· 
nych, do współzawodnictwa, 
dt1 wytężonej walki o przyś­
pieśzenit budowy socjalizmu, a 
tym stLtnym wychowujemy mło 
dzież, hartujemy ją, uczymy 
mo.rksistowskiego spojrzenia 
M ~wio.t i tudzi. 

To wszystko prawda. Ale czy 
w tej watce o przyśpieszeniP 
budowy socjalizmu nie widzi· 
my zbyt często li tytko rozwo­
jll. gospoda'l'czego naszego kra­
ju" nie widzimy natomiast 

Nanisal: St ANTSŁAW G A LOS raz. Olbrzym! trust Shefiing 
Ciarek Company prt.td kilku 
dniami otrzymał duże zamó­
wienie od któregoś z karteli 
na drzewo i na hura zbierano 
każdee:o kto sie nawinał do 
WYrebu lasu. 

Do Halifaxu orzybili wszes­
nym rankiem. Parowiec wol­
no wpłynął w basen portu o 
tei Porze zapełn i onv ooteżny­
mi statkami. małvmi holow­
nikami. motorówkami. Niega­
mowitY tumult. warkot moto­
rów i l:(wizd svren okretowvch 
mi eszał sie z !!warem różnoie­
zvcznych tłumów. zaleli!aia­
cvrh nadbrzE'żne bulwarv. 

Wvszli na· lad. na obcv. nie­
znany im lad Obstaoiły ich 
tłumy wynędznialyrh ludzi. 

- Co to? - zaciekawił się 
Kawalec orzvstaiac - po pol 
sku mówią ... ? 

Oszukali nas. dranie! 
Was też - dobiegł głos ich 
uszu . 

- Już czterv tyl'!odnie cze­
kamy na pracę! 

Pełni nieookoiu l złowróżb­
nvch uorzedzeń całe nierwsze 
pół dnia poświecili n<~ poszu­
k iwanie zaiecia. Następne 
dwa dni równleż wedrowali 
orl biura m·n·ieć do biura 
przyjęć . NR orOżno ... Tr:o:rciel!o 
dnia, któryś z napotkanych 

Polaków. tfn do Kanady przy 
był nieco wcześniei. a też był 
dotvchczas bez ~racv. dowie· 
dział sie od iakiegoś An~lika. 
.iż są możliwości zarobkowe 
w mieście Winnipeli(. Nie za­
stanawiali sie długo. nasteo­
nego dnia wybrali sie tam 
sporą gromadą. coś ze 30 osób. 
Miedzy nimi Władysław Ka­
walec. Wo.ityło. Bialic. 

... I znów na nic wysiłek, 
pośpi ech - pracy nie znaleź­
li. Czar na rozpacz ogarnęła 
nie tvlko Kawalca. B ialica. 
Nie było żartów - te grosze, 
które przywieźli ze soba daw 
no sie wvczeroałv. a iaśn i ei­
szvch oersnektYW nie widać. 
I kiedy w Winnipeg poj awił slE; 
ieden z przedstawicieli dużej 

jakże istotnego procesu rozwo· 
ju psychiki człowieka. 

Spotyka się często aktywi· 
stów, którzy koncentrują wszy 
stkie s1.ve wysiłki na zwiększ~'~ 
nie udziału kół zetempowskich 

Porozmawiaimy 

firmy zaimuiacei sie wvrębem 
lasów - uznano ~o za zbaw­
cę. Droga wiodła na daleką 
północ. do prowincji Alberta, 
miasta Edmunton. 
Bvłv to pierwsze dni maja 

1927 roku. Pociag wlókł się 
iakoś ospale. im dalei zagłe· 
biali sie w dzika. bezludną 
północ. tym grubsze z okien 
wagonu widać było ola ty śnie­
gu. Prawdziwa .. niespodzian­
ka" czekała ich dopiero w Ed­
muntonie. Któż z nich mógł 
przypuszczać. że w pierw­
szej połowie maia mogą pa­
nować takie mrozY. iak u nas 
podczas naicieższYch zim? 

Kawalca. Wojtyłę. Bialica 
i resztę wsnółtowarzvszy roz­
lokowano w starvch budyn­
kach nie wiadomo czy daw­
niei służącvch za maP.a zvn czv 
koszary. Większość izb nie 
miała w oknach szyb. Umiesz­
czone w ramach okien worki 
WYPchane słoma niewiele po­
moS(!v: w runerach nadal było 
tak zimno iak na dworze. 

Rozgoryczenie ogarnęło bie-

daków. bo na dobitke przyszlo 
siedzieć bezczynnie. o obiecy­
wanei Pracy przed przyjazdem 
do Edmunton nikt nie wspo­
minał. Jak mówiły wieści. zo­
stał ponoć 7.erwanv kontrakt 
miedzv firma zaimuiaca się 
wvrebem lasów. a zlecenio­
dawca. 

Bialic, Kawalec l kUkunastu 
Innych uciekaią. Dokąd? Na­
ntzód. byle dalei od teS(o Pie­
kla, od tych amerykańskich 
.,dobroci". Docierają do Varing­
ton. Naimuią sle do wyładun­
ku węgla. Po trzytygodniowej 
cieżkiei harówce wziell na 
wypłatę tyle, ze starczyło na 
wYrównanie długów za żyw­
ność l papierosy. 

I znów oowedrowano na pół 
ncc. Kto oracował nrzv wvrę­
hie w lesie, wie. iż to niela­
twa praca. Harówka w suro­
wych warunkach klimatYcz­
nych od 5 rano do 7 wieczór 
wymagała niemało silnej 
'l.voli. niemało samozaparcia, 
by wytrwPć do końca DlatPgO 
nawet z ulgą przyjęli wia­
d omość. kiedy im oświadczono 
po 9 miesiacach że robotv się 
skończyły i dla nich nie ma 
inneS(o wYiścia. lak wvno~ ić 
sie szybko z tvch okolic. Mniej 
nieookoiąca stała sie m:vśl. iż 
mogą sie stać łupem dłue:o­
trwałego bezrobocia. kiedy 
wsiedli na oocia.e: l poczuli po­
wiew cieplejszego wiatru -
jakże zdawało im się - po­
dobne.!!!o do wiosennych powie 
wów w Hyżnem, Tyczynie . 

Dwa lata minęły od czasu, 
~dY Kawalec zrobił pierwszy 
krok na ziemi kanadviskiei . 
Dwa lata tulaczego życ l a . ka­
torżnicze; oracy w dzikich 
puszczach kana.dviskich l iako 
jed:vny rezultat tych dwu lat 
- e:orycz zawiedzlone~to w na 
dziejach człowieka . 

A z domu dochodziły eoraz 
bardzie; rozpaczliwe listy: żo­
l!la żądała. ażeby powrócił. ol­
ciec rnl\tka zaś. by przysłał 
pieniądze. 

Jakież uczucie rozoaczv mu­
siało targać człowiekiem. kie­
dy czytał listy z dalekleli!o dro 
p:iego mu kraiu od bliskich, 
pros7.acych o wsparcie. w 
chwili. kiedy sam znaidował 
s ie w nędzy. na bruku. bez 
Pracy. A pe:rspektywy na o­
trzymanie zajęcia były co naj­
mniej nikłe. Był to prze­
cież 1929 rok - początek naj­
wleksze~to kryzysu l:(ospodar­
czee:o wielu oaństw kapitali­
stycznych w tvm także l Ka­
~ady. Setki ~ałesaiacych się 
po miastach ludzi. żebr'zącvch 
o prace. o chleb. stałY sie tak 
codziennvm · ziawiskiem. iż 
myśl znalezienia ieszcze kie­
dykolwiek zaiecia - stała się 
pobożną nadzieia-wróżbą, 

Włóczyli się iakiś czas Wła­
dysław Kawalec, Bialic, Wojty­
ło od miasta do miasta bez celu 
i nadziei... Któregoś dnia 
dotarli do Timmins - okregu 
górniczee:o.. W:vdobvwano tu­
taj złoto . Byli niemałymi szczę 
8ciarzami - otrzymali prace! 
W iednei z kooalń złota za~ 
czeto eksploatować nowv no­
kład, toteż dyrekcja kopal1'1 
iak naiszybciej chciała uzupeł 
nić załoe:e. 

Do Winnipeg przybyli w sam 

Kawalec zaczął pracować w 
kopal..t. Wiele. wiele lat sne­
dził pod ziemia - bo od 1929 
r oku do 1948. Wiedz·iał co to 

walce o zaktywizowanie mlo· 
dzieży w produkcji. 

O tym jak bardzo pot'l'zebne 
są dyskusje światopoglądowe 
sygnalizują nam jakże często 
t y p o w e dla naszych czasów 

glosem nikogo jeszcze nie prze 
konywuje, ani niczego nie 
uczy. 

A pokażcie 11-utqrowi tego fe 
lietonu takie kolo ZMP, któ· 
'Te organizuje dyskusje na te-

NIE MA DRAŻLIWYCH TEMATÓW 
w walce o lepszą produkc3~· 
Utrzymują oni, że trzebeJ 
wpierw rozbudzać w mtodzi~­
ży entuzjazm do pracy, inicja­
tywę produkcyjną, a potem do 
piero prowadzić dyskusje świa 
topoglądowe. 

Zdanie to znalazło jak nai­
szerszy wyraz w ostatniej Kon 
ferencji Wojewódzkiej ZMP. 
Mówiono tam dużo o tym jak 
zwiększyć udział mlodzieży u• 
wykonywaniu naszych zadań. 
gospodarczych, nie poruszano 
zupełnie spraw światopoglądo­
wych i ideologicznych. 

A przecież tych dwóch spraw 
nie wolno rozdzielać. Mora!· 
ność socjalistyczną w pierw· 
szym 'l'zędzie mierzymy jak 
najszerzej pojętym stosunkiem 
do pracy. Jestem przekonany, 
że koło ZMP, które rozpocz· 
nie szeroką dyskusję na te· 
maty światopoglądowe zrobi 
wielki krok naprzód także w 

konftikty między atmosferą 1). 

taczającą młodego chłopca w 
domu, a wszystkim tym co 
dzie je się poza domem. 

Wielu przecież młodych tu· 
dzi wywodzi się ze środowiska 
wierzącego, ba, nawet często 
zdewocjonowanego. Pocio,ga 
ich rewolucyjny romantyzm 
naszych czasów, porywa' pasja 
naszego wielkiego budownic· 
twa. Chłopak taki słyszy czę· 
sto takie słowa jak materitL· 
tizm, walka. z idealistycznymi 
koncepcjami i mistycyzmem. 
Ale czy każdy rozumie te slo· 
wa w pelni? 

Na zebraniach zetempow· 
skich jeś~i się już te sprawy 
porusza (a zdarza się to bar· 
dzo rzadko), większość na­
szych aktywistów ogranicztL 
się do samej negacji ideaU.· 
stycznych pog~o,dów. 

A negacja wyrażona. naj­
bardziej nawet stanowczym 

maty na przykład wiary i uczy 
mlodzież posługiwania się na­
ukowymi argumentami wyjaś· 
niającymi mlodzieży głęboko 
humanistyczny sens naszej 
marksistowskiej ideologii. 

Za malo jest wl11śnie takie~ 
dyskusji, na których ideali­
stycznym poglądom na świat 
przeciwstawiamy materialisty· 
czne pojęcie świata. 

Znam wielu aktywnych 
członków ZMP, którzy odda.· 
ni są całym sercem sprawie 
naszego socjalistycznego bu· 
downictwa, ale i oni nie są 
wolni od wątpliwości. I oni 
nie zawsze umieją poradzić so 
bie z niektórymi problemami, 
zrozumieć bez 'l'eszty wszyst­
kie otaczające naa zjawiska. 

FtLlszywy wstyd wstrzymu· 
:fe ich przed zadawaniem pu­
ta.ń, przed swobodnym przedy· 
skutowaniem niejasnych dla 
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iest stracić nrace ... ł iak trud­
no ją znaleźć, toteż harował 
jak mógł. 

P() zakończeniu drugiej 
wojny światowej na ka­
nadyjsk~ :ziemię :zaczęło na­
pływać tysiące em!g·rantów 
polskich, a wraz z nimi plotki 
o .. krw!opliczym" reżimie ko• 
munistycznym. Na łamach e­
migracyjnej prasy polskiE-j po 
:lawiły się ostrzeżenia pod a­
dresem eml~trantów zamierza­
jących powrócić do · kraiu: 
,.tych, którzv przybvwaia z Za 
chodu - donosiłv szmatław• 
ce - "reżim komunistyczny 
wtrąca do wiezień". 

Lata płynęły. tęsknota za ro 
dzinnym kraiem rosła z każ­
dym dniem. Ileż to lat na ob• 
czyźnie? - obliczał Włady­
sław Kawalec. Może by powró 
cić do kraiu. może rzeczvwlś­
cie nie wsadza do wlezienia? 
Przecież znaiomi. którzy wY­
jechali do Polski z Kanady no 
woinie pisali. iż całkiem do­
brze s! e tam czuią. sa · zado­
woleni z teS(o kroku... A mo~ 
że z l!runtu n 'eorawdziwe sa , 
wszystkie wiadomości dono­
szone przez emigracYina oras~ 
o tei nowe.i Polsce? A może, 
a może ... ? 
Postanowił. Właściwie mlał 

zamiar wYbrać sie do Polski 
już w styczniu 19!'i4 roku. Od­
wlókł iednak kilka m ' esiecY 
swói nowrót zastraszony i nie 
zdecydowany. 

• • • 
Władysław Kawalec od oól­

tora roku iest iuż z nami. w 
w kraiu. za któr:vm tak mar­
kotno mu było w zn<'lśnvch 
i niezno~nych chwilach długiej 
wedrówki za chlebem po ob­
cym. dalekim świecie. 

Rysunki: R. Prokulewlcza 

nich problemów. Bo i jakże? 
Są przecież aktywistami. 
Toteż z inicjatywą wywoly· 

wania burzliwych dyskusji 
wokól spraw nie wiadomo dla· 
czego nazywanych drażliwy· 
mi, trzeba występować śmia.lo 
i zdecydowanie. 

Nie chodzi tu rzecz jasna. o 
żaden nacisk. Sprawa wyzna­
nia. i wiary jest sprawą jak 
najbardziej osobistą i Konsty. 
tucja nasza gwarantuje pełną 
swobodę wszelkim wyznaniom. 
Chodzi o wywołanie szczerej, 
swobodnej dyskus j i o nauko· 
wym spojrzeniu na świat. 

Nasze naukowe argumenty 
są nieodparte. Nie jest trud· 
ną rzeczą zbijać antyn.aukowP, 
idealistyczne poglądy. Al.e 
właśnie o to chodzi, by je zbi· 
jać - a nie tyLko negować. 

Pamiętajmy, t-e jeśli miody 
człowiek nie przemyśLi do koń. 
ca wszystkich nurtujących go 
wątpliwości, w umyśle jego 
powstać może niebezpieczna 
pustka. Opieranie się o zasły­
szane sformułowania nie wy­
pełni tej tuki. 
Występujmy więc śmialo % 

szeroką dyskusją na tematy 
światopoglądowe. Ulatwmy 
młodzieży głębsze poznan{e żu 
cia i wspaniałych pe'l'spektyw 
naszego budownictwa. 

Do naszych dyskusji o pory­
wających perspektywach pla­
nu pięcioletniego włączmy jak 
najszerzej ternatukę świa.topo-
glądową. OBSERWATOR 



(Korespondencja własna Agencji Robotniczej) albo Royal Dutoh Shen w Lon­
dynie. 

J edyną linią lotniczą łą­
czącą bezpośrednio Eu­
::"':lpe z Indonezją jest li­
nia n,;:~ii::<derska .,KLM" 

(Koninglike Luchi;vaart Ma­
atschaepij - Król.!wskie To­
warzystwo Lotnicze). Samolot 
holenderski po wystartowaniu 
z Schiphol (bardzo nowoczes­
ne i luksusowo urządzone lo­
tnisko Amsterdamu) ląduje 
jeszcze we Frankfurcie, po 
czym następuje pożegnanie z 
Europą . 

W DRODZE DO WIERNEJ 
PENELOPY 

Jest już po północy, gdy sa­
molot startuje. W kilkadzie­
siąt minut później kabinę za­
lega cisza. Dwie starsze pary 
holenderskie w pierwszych fo 
telach oraz siedzący przede 
mną gruby, o oliwkowej ce­
rze, pakistański kupiec i ma­
ły, uśmiechnięty Japończyk 
zapadli w głęboki sen. Idę za 
ich przykładem. 

Kiedy otwieram oczy, zegar 
wskazu.i e 9 rano. W drodze do 
łaz.ienki stewardessa służy 
f:!lektryczną maszynką do go­
lenia z napisem "Wyi:Jór apa­
ratów do golenia - to sprawa 
.-;aufania. Zaufaj Philippsowi". 
l?odobno koocern Phllipp91 
dobrze płaci llnti lotniczej za 
reklamę, tak samo zresztą jak 
koncern ,.Sunlight" za to, że 
próbki mydełka "Lux" leżą w 
łazience do użytku pasażerów. 

W międzyczasie poduszki 
znikły z mego fotela, a na ko­
cu leżą czasopisma !lustrowa­
ne i nieodłączne amerykań• 
sk.ie ,.comicsy". Znacznie cie­
kawsze widoki można jednak 
«lgl ądać przez okno. 

Samolot leci dość nisko nad 
błękitną, spokojną taflą Mo­
rza Sródziemnego. Kapitan 
samolo·tu wYmienia nazwy li­
cznych wYSP greckich. nad 
którymi przelatujemy. W pe­
wnym momencie pada nazwa 
.,Itaka". To przecież ojczysta 
wYspa Odyseusza. A teraz le­
cimy szlakiem jego podróży 
do Troi or;;z nad opisanymi 
przei Homera wyspami, które 
Odyseusz odwiedził w czas ie 
swych wielo.Jetqkh wędrówek 
w clrodz:e powrotnej do wier­
ne.i Penelopy. Przez głośnik 
padają znane z ławy szkolnej 
nazwy: Lemnos, MitYlEne, 
Chios, Mikinos, Naxos, Leros, 
Kalimnos. Mijamy Ikarię, któ 
ra według legendy powstała 
w miejscu, gdzie spadł do mo­
rza syn Dedala - Ikar, pierw 
szy cz:łowiek. który pragnął 
dorównać w locie ptakom. 

PROROK NIE ZABRONIŁ 
:J S.PRZEDAWAC 

Zbliżamy się do Bejrutu. 
Roztacza się przed nami urze­
kający wprcst widok. Pięk­
nie.iszego nie oglądał chyba 
kalif z "latającego dywanu". 
Nad ciemnym błękitem mo­
rza . wśród zieleni gajów oli­
wnych i palmowych craz win 
n ic rozpościera s:ę miasto z 
białego kamienia. Widać z 
góry wille miejscowych ncta­
bii: na tarasc:ch domów i w 
ogrodach - błękitne, kwad­
ratowe tafle basenów kąpiele 
wych oraz przepyszne klomby 
kw'atów. 

W restaurac.il na lotnisku 
częstują nas doskonałym wi­
nem libańskim. Wino w tym 
kraju? Wyrażam zdziwienie, 
gdyż Liban jest krajem mu­
zułmańskim. Siedzący przy 
tym samym stoliku arabski 

pilot "Linii Lotniczych Ara­
bii Saudyjskiej" wybucha 
śmiechem i klepie mnie po 
ramieniu: ,.Prorok zabronił 
pić wino. ale nie zabronił go 
fabrykować i sprzedawać. To­
też produkujemy i sprzedaje­
my cudzoziemcom. ale sami 
go nie pijemy... w miejscach 
publicznych". 

Po chwiJi pyta skąd jestem. 
Odpowiadam, że przyjeżdżam 
z Warszawy. Ciekaw jestem 
czy mój rozmówca orientuje 
się gdzie leży Warszawa. 
Wiem jednak, że na Wscho­
dzie niegrzecznie byłoby o to 
spytać, bo oznaczałoby to po­
wątpiewanie w wiedzę roz­
mówcy, więc milczę. Dobrze 
uczyniłem, gdyż okazuje się, 
że pilot ,.Linii Lotniczych A­
rabii Saudyjskiej" wie' o War­
neńczyku, o Sobieskim, o roz­
biorach Polski. o Mickiewiczu, 
wle o odbudowie Warszawy. 

Wie również o antyko.Joniał 
nym, pełnym sympatii dla 
k·rajów arabski·ch stanowisku 
Po·ls·~i w ONZ. Mówiąc o tym, 
ściska mi serdecznie rękę. Za­
pijamy przyjaźń polsko-arab­
Bką. On- kawą, ja- mroio­
nym winem libańs~im. 

Pol(awedke 'Przervwa ba\t'dzo 
efektownie wyglądająca Aralb­
ka w białym mun<lurze O/b­
sługi lotniczej, która oznaj­
mia, że samolot startuje za 15 
minut. 

REKINY NA ,pu!JTYNI 

Na tym bezkresnym mo­
rzu piasku toczy się nieubła­
gana walka między dwom"! 
rekinami kapitału naftowego: 
amerykańskiego i angielskie­
go. Walka ta odbywa się na 
karku narodów o wielkich 
tradycjach i starej 'kulturze, 
narodów, które na ;,>ewno bę­
dą tu miały ostatnie słowo. 

SKOK PRZEZ ZATOKĘ 

Samolot "decyduje· się" na 
skok przez Zatokę Perską. 
Jesteśmy już nad Jem.~nem. 
Mieszkańcy tych stron nie 
uznają panowania konce-rnów 
naftowych. Nie pomagają pe:­
r<iodyc.zne bombardowania 
przez Anglików ·oazy Buremi 
w Arabii Saudyjskiej i wio­
sek południowego Jemenu. 

Nad Zatoką Ghubb Oman 
zapada no·c. Dochodzi godzina 
dziesiąta; w dole zabłysły sła­
be światła Kara.czi. Jesteśmy 
w Pakistanie. 

Nowiutki autoka·r zawozi 
pasażerów wraz z załogą do 
hotelu KLM, gdzie czekają po 
koje z łaz,ienkami oraz bufety 
dobrze zaopatrzone w potrawy 
i napoje importowane z USA. 
Wszy.stk!:; ·inne zasłania pasa­
żerom samolotu gorąca, pod­
zwrotnikowa noc. Tylko WY­
chudzooa, nędznie odziana ob­
sługa przypomina nam, że 
jesteśmy w jednym z krajów 
o najniższej stopie życiowej 
na świecie. A ślady ospy n~ 
twał'zach spotykanych lurizi -
o tym, że po 150 latach pano­
wania brytyjskiego w tym 
kraju przypada tu jeden le­
ka,rz na 50 tysięcy mieszkań­
ców. 

Mijamy granice Syrii, szy­
bujemy nad pięknymi górski­
mi lasami cedrowymi. W doli­
nach - gaje oliwne i białe 
os,iedla. Powoli krajobra.z się 
zmienia. Lasy stają się coraz 
rzadsze l wreszcie znikają 
zupełnie. Zieleń jest coraz 
mniej soczysta, naobiera żółta­
wego koloru spadonych słoń­
cem stepów, by w końcu ustą 
pić m iejsca bezkresnemu, po­
falowanemu morzu piazków. r 

Pilot, uciekając przed palącym 
oddechem pustyni, wzbi:ia się 
na dużą wysokość. Obniża do­
piero swój J.ot nad do•linami 
Tygrysu i Eufratu; Le-cimy 
nad Irakiem. 

Po dwóch godzinach żegna­
my Karaczi. SZJkoda, że za 
oknami ,Jest noc. Jesteśmy juz 
przecież nad Indiami. 

JANUSZ KORYN 

Po pewnym czasie glośnik 
za.powiada, że z lewej strony 
w dole można zobaczyć naj­
większą na Srodkowym Wscho 
dzie rafinerię nafty w Abada- -
nie. Była ona nieczynna przez 
cztery lata, w o'kresie nieubła­
ganej blokady wYbrzeży Ira­
nu przez angielskie monopole 
naftowe, wprowadzonej dla­
tego, że naród 'irański "od­
ważył się" sięgnąć po swoje 
bagactwa. Pętla blokady i 
wY.nikadące z niej stra.ty finan 
sowe 'skłoniły burżua2lję l feu­
dałów irańskich do ca~kowi­

FIODOR LUBIMSKI 

te.i ka.pitulacil przed angie<l~ki Mnóstwo pracy ma teraz 
mi i amerykańskimi nafcia- tow. Cecylia Zelikson-
rzami, i do dławienia w icil Bobrowska. Niemal co-
interes·ie ruchu narodowo - dziennie wypada jakaś akade 
wyzwoleńc?.ego. Mimo to mo- mia posW1econa rewolucji 
nopale naftowe n ie> czu ,;ą s'ę 1905-1907 r., spotkania z mło 
pewnie w Iranie. O~ranic;;aią dzieżą lub załogą którejś z fa 
dne produkcję nafty do ied- bryk moskiewskich. Trzeba 
nPi piatej wydobycJa .. sprzed też zrobić korekte nowego wy 
1950 rc·ku. ldania swych pamięfników ... 

Samolot utrzymuje teraz Ale gdy nadszedł ~ist z Pol 
kurs wzdłuż wybrzeży Arab i,i ski z proś~ą o podzJelenie się 
w do·le widać lasy wież wler- wspomniemaml z jej dzlałal­
tniczych 1 lśniące w słońcu ności na tere~le Warszawy w 
srebrne linie rurociągów. końcu XIX Wleiku, Cecylia Sa­
Różn•ie nazywają się kompa- moUo~a. niezwłocznie ode­
nie naftowe w tych stronach, zwała sJe. 
ale każda z nich podlega jed- "List nade:Jlany na moje na­
n.e_mu z dwóch tr<.~$tów. zwisko - pisze ona - tak bar 
Standar Oil w Nowym Jorkil dzo wzruszyl mnie wspomnie-

r-'""'"'"-"'-"""'""""'"'"!!!i!;~!!!!'!!~!!!!!!IB!!-!!!!!!!"!!11!!!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!!11!!1• niami odleglej przeszłości, 
wspomnieniami o dobrej stro­
nie tej przeszłości - że, nie 
zważając na mnóstwo zajęć ja 
kie mam w związku z 50-le­
ciem rewolucji, której bylam 
aktywnym uczestnikiem, śpie­
s::f; odpowiedzieć na wasze py­
tania ... " 

Trasa podróty po polu~IDWD·W~chodnlej Azji 
(Wytnij l zachowaj) 

* * * 
"Moje rodzinne strony, po-

wiatowe miasto Wieliż (w gu­
berni witebskiej) - zaczyna. 
swą opowieść Cecylia Samoj­
łowna - porzucilam we wcze­
snl!j mlodości. Bez środków do 
życia, bez wykształcenia i za­
wodu, przyjechalam w 1894 
roku do Warszawy ... " 

• • • 
Trzeba było się jakoś zako­

twiczyć. W tych latach nie 
była to sprawa łatwa. Na każ 
dego młodego człowieka przy 

FRANCISZEK GRABOWSKI 
zastę.pca kierownika 
Wydziału Propagandy 

KW PZPR 
KILKA UWAG • 

l 
(Art;ykul dysku.winy) 

XVII sesja Rady Kultu 
ry była poświęco­
na omówieniu pro 
blemów amator-

skiego ruchu artystycznego. 
Słusznie. że tej najbardziej 
masowej formie upowszech­
nienia kultury poświęcono se­
s.ię Rady Kultury Przede 
wszystkim - l to jest może 
na.iważnie.isze - przyjechało 
wielu ludzi z terenu. aby po­
dzielić sie doświadczeniami i 
omówić trudności w pracy l 
rozwoiu amatorskich zespołów 
artystycznych. 

Brak było tylko jednej 
prezentacji, a mianow : 
członków Rady Kultury. Tak 
.iest - choć to wydaje się pa­
radoksem - na sesii Rady 
Kultury poświęconej amator­
skiemu ruchowi artystyczne­
mu. nieobecni byli członkowie 
Rady Kultury, mimo że przez 
dwa dni na pustych pierw­
szych rzedach krzeseł bi eliły 
sie kartki z napi~Pm "zarE?.E"'r 
wowane dla członków Rady 
Kultury", 

Ten fakt iaskrawo świadczy 
o stosunku tvch ludzi do pro­
blemu upowszechnienia kultu 
ry. 

Tymczasem. mimo olbrzy­
mich trudności powstało wie­
le amatorskich zespołów arty 
stycznych, r~ineły się róż­
norodne formy pracy świetli­
cowej, Najbardziej znaną i 
;;potykaną formą amator~kie­
Ęo ruchu artv~tvc7ne~o w na­
szvm woiewództwle są re~io­
nalne zespoły Pieśni l tańca. 

Zespoły pleśni l tańca · opar 
ły się w przeWllżającej cześci 
na repertuarze zaczerpniętym 
z naszego regionu. Wielką Z;ł­
sługą tych zespołów jest to, że 
v.-ydobyły one z zapomn:enia 
pieśni, tańce i stroje regional 
:1e. I nie tylko wydobyły, ale 
rozsławiły 1 to w całym kraiu. 
Jest to niewątpliwie poważne 

osiągnięci e zasługa ruchu a­
m;;torsk!ego. 

Popatrzmy jednak na pra­
cę regionalnych zespołów pie­
śni i tańca z innego punktu 
widzenia. Gdy ktoś uczestni­
czył jako widz czy członek ju 
r.v konkursowego w ellmina­
ejach wojewódzkich. to mu­
Slał się nudzi ć. gdyż poszcze-
6ólne zespoły robotnicze wy­
steoowały w tych samych stro 
·jach, z tymi samymi pieśnia­
mi i tańcami co i chłopskie. 
Zarówno zespoły z Gorlic, 
Krosna, czy Jasła, jak rów­
nież z .Tat'OSł::Jwia, ł"ańcu la czy 
Przemyśla śpiewały "Cebula 
staniała". ,.Jestem chłopak od 
Rzeszowa". A wiec powtarza­
jący się aż do znudzEnia re­
pertuar. ChociPż wiemy o 
tym. że rzeszowski region .Jest 
bardzo różnorodny zarówno w 
tańcu. jak l w stroju. 

Wystarczy popatrzeć cho-
ciażby na zbiór strojów ludo­
wych Rzeszowszczyzny w Mu 
zeum Okręgowym . W naszym 
województwie mamy bogate 
tradycie kulturalne różnych 
grup region?lnych, począwszy 
od Górali, Hucułów, a skoil­
czywszy' na lasowiakach. Dla­
tego w Gorlicach zespoły wiej 
skie winny miedzy innymi za­
interesować się piosenkami l 
tańcem góralskim. Jednym 
słowem chodzi o to, by każdy 
zesoół dawał coś nowego. aby 
był oryginalny w swym reper 
tuarze. Ale czy tylko to nowl­
nien mieć na uwadze? Uwa­
żam, że nie, bo wąski regio­
nalizm n!e przynosi pelne.I!CI 
zadowolenia. Dobry zesnół nie 
§ni i tańca winien znać rów­
nież tańce z Innych części Pol 
~ki. Powinien śpiewać pleśni 
ludowe i ma~owe s11: ego regio 
nu. kr;;iu i innyrh narodów. 

Tymczasem n'Ektóre zespo­
ły występu ią z bardzo banal­
•1Ymi i przy~adkowvmi .. nio­
~eneczk;~mi". PrzEcież w nieś­
ni ludowej zawarte zostały u-

Ze wspólnych 1radycji rewolucyjnych 

czucia i dażenia ludu, 11 nie­
rzadko i krzywda~ jską chłElp 
1;dczuwał poct jaśniepa!'Jsk:mi 
rz(łdami . Pieśń. przysłowi a i 
uaśli. ludowa to film:ofia lu­
du, <ldzwierciedlająca dąże­
ma. marzenia i ·myśli prcste­
go człowieka. Czy zespoły wlej 
~kie potrafiły to pokazać? Są­
dzę, że nie. a zespoły robot­
nicze? Zespoły robotnicze, to 
zespoły w większości "wiej­
skie" pod względem treści re­
pertuaru. A przecież one po­
winny przede wszystkim na­
wiązać do tradycji robotni­
czych. Powinny opierać swój 
repertuar na rewolucyjnych l 
buntowniczych pieśniach. 

Oto uwagi, nad którymi 
działacze kulturalno-oświato­
wi winni sie zastanowić. 

Osłabła również praca ama 
torskich zespołów teatralnych. 
Mówi o tym najleplej stan li­
czebny. Dość często, szczegól­
>ue ludzie teatru zawodowe11:o, 
występują przeciwko tworze­
niu zespołów teatralnych. No 
bo jakże powoływane do ży­
cia - według ich mniemania 
- zesp,oly .,bez skrystalizowa 
nego oblicza artystycznego", 
mogą sięgać po sztukę, która 
nazywa sie teatralną? Jak mo 
że zespół grać sztukę teatral­
ną, bez kwalifikowanych ar­
tystów 1 reżyserów? Odpo­
wiedź na te pytania aama ciś­
nie sie na usta. Czy wobec te­
go mają rację te słabsze tea­
try. które sięga .ią po podobny 
repertuar co l teatry .,o wiel­
kim obliczu artystycznym"? 
Czy wobec tego uczeń szkoły 
muzycznej nie może grać u­
tworów Chopina, gdyż nie jest" 
wYbitnym pianistą? 

Zrozumiały jest fakt, że 
zespoły amatorskie muszą w 
swej pracy uwzględniać taki 
repertuar. na jaki Ich stać, 
aby sztuki wystawić najlepiej. 
Równii'Ż wYgórowane ambicje 
:ueklór:vch zespołów amator-

(Dokończenie na str. 4) 

PRZED 60 LATY 
jeżdżającego z Cesarstwa Ro- których również i ja naLeżaŁam 
sy.iskiego przedsiębiorcy spo- jako młoda robotnica warsz­
glądali z ukosa. - Czy aby tatu rzemieślniczego ... W zbio­
nie przywozi ze sobą przypad rze tym uwagę przykuwał ar­
kiem rewolucii? - nasuwało tykul K. Tutina ... " 
slę podejrzenie. Dość m ' eli Dla socjaldemokratów war 
,.swo.ie.i" - własnej, tj. pol- szawskich ukazanie się pracy 
skiej, która od przeszlo 10 lat Lenina - Tulina było - we­
zatruwała im życie. - Po co dług słów Zelikson-Bobrow­
to ieździć aż tak daleko? Czy skiej - "wielkim świętem". 
"' Petersburgu, alb<J w Mas- gdyż uzbroiła ona ją i jej to­
kwle nie ma- fabryk? warzyszy w argumenty do po 

Po kilkutygodniowych wę- lemiki z narodnikami. 
drówkach Cecylii udało się Początkowo rosyjskie koła 
zdobyć kiepską pracę ,w wy- . marksistowskie w Wat:szawie 
twórni krawatów. 15 godzin działały w izolacji od robotni 
dziennie, a przed świętami to czegO' środowiska warszawskie 
i dłużej, za 8 rubli miesięcz- go, równolegle z polskimi gru 
nie. Zresztą l tak długo tam parni marl{sistowskimi, które 
mieisca nie zagrzała... wówczas . połączyły się w Sa-

W Warszawie zebrała się w cial-Demokrację Królestwa 
tym czasie spora kolonia re- Polskiego. Dopiero po poja­
wolucyjnei młodzieży rosyi- wieniu sie na bruku warszaw 
skiej, która usunięta z róż- skim studenta weterynarii -
nych uczelni w Rosji zjech~ła Fwdora Lubimskiego nastąpi 
tutaj, aby zakończyć studia. ło zbliżenie kolonii rosyjskiej 
Zawiązały sle wśród niej koła z robociarzami warszawskimi. 
Joc.ialdemokratyczne. Lubimskl - syn pulkownika 

Na Pańskie.i, w niewielkiej petersburskiego, szlachcic z 
.iadłodajni prowadzono dysku dziada pradziada - obrał so­
s.ie polityczno-filozoficzne, czy bie jako pole dla propagandy 
tanv zakazane książki, które rewolucyjnej środowisko war 
różnymi drogami przenikały s·zawskich robotników l rze­
do Warszawy, rozprawiano się mieślników. Umiał on znaleźc 
z ideologią narodników, od- drogę do ich serc l zdobyć ich 
dawano się marzeniom 0 ma- zaufanie. Zamieszkiwał Fiodor 
sowych rewolucyjnych wystą- kątem u jakiegoś stolarza, Ży 
pieniach. da i przy jego pomocy zorga-

nizował pierwsze, 12-osobowe, 
Pewnego dnia wzbudził sen socjaldemokratyczne koło sto 

sację otrzymany z Rosji mar- larzy. _Oprócz tego koła pro­
ksistowski zbiór ot. "Materia \Vadził Fiodor jeszcze klika in 
ły do charakterystyki naszego nych, rozsianych w różnych 
rozwoju J'OSpodarczego", w ,punktach Warszawy -na Wll 
którym pod pseudonimem K. czej, Nalewkach, Dzikiej . 
Tulina zamieszczona została Tragicznie ułożyły się póź­
jedna z pierwszych prac W. !'Jejsze losy Fio{!ora. Jego sy-
1. Lenina - ,.Treść ekonomi- tuac.ia materialna była opla­
ezna narodnictwa l jej kryty- ~ana, stale niedo.iadał, bo 
ka w k1iażce p. Struwego". wszystkie otrzymane od mat­
Zbiór ten miał być wydany le ki pieniądze oddawal biedniej 
gaJnie, ale cenzura carska szym. Zapadł na gruźlicę, 
skonfiskowała go i zarządziła przyplątała się choroba psy­
spalić cały nakład. chiczna. Na domiar wszystkie 

"Jeden z nielicznych egzem- go został aresztowany i przez 
plarw tego zbioru - wspomi- 10 miesięcy przebYWał w celi 
na. Zelikson-Bobrowska - po- X Paw:lonu. Zwolniony dzię­
jawił się w tym czasie (1895 r.) ki staraniom rodziny, dłu>(o 
w nieLegalnych kolach mark- już nie pożył, Zmarł w drodze 
sistowskich w Warszawie, do na Krym na kurl'lr.ie. 

- 'l'aka jest - wspomina 
C. S. Zelikson-Bobrowska -
krótka i smutna OP<>wieść o 
chodzącym sumieniu naszego 
ówczesnego koła - o Fiodorze 
Lui:Jimskim. 

* * • 
Spośród polskich socjalde­

m okratów. z którymi stykała 
się Cecylia Samejłowna w 
Warszawie, wspomina ona 
kursantkę Okulicz, Kasprowi­
cza. szewca Jankowskiego i kil 
ku jnnych. Utrwaliła się jej 
w pamięci postać Saszy Ber­
l ina. W przeciwieństwie do 
Fiodora, Sasza, będąc warsza 
wiakiem. obrał sobie rewolu­
cyjną kolonię rosyjską w War 
szawie za pole swej działal­
ności. 

W mieszkaniu Zelikson-Bo­
browskiej przy ulicy Mura­
nowskiei. Sasza wraz z nią i 
jeszcze jednym towarzyszem 
drukował na powielaczu ode­
zwy rewolucyjne. 

Pod koniec pobytu w War­
szawie (1896 r .) Cecylll Sa­
mo.iłownie powierzono prowa 
dzenie dwóch kółek - k9łka 
młodych szwaczek oraz kółka 
robotników i rzemieślników. 

W końcu 1896 roku, po 
śm: erci Lubiroskiego i wyjeź­
dzie Berlina, rosyjska kolonia 
socjaldemokratyczna w War­
szawie wyludniła się. Więk­
szość udaje sie do kraju, aby 
zasilić rosyjski ruch rewolu­
cyjny, część jedzie na emigra 
cję na Zachód; ci zaś, którzy 
pozostali w Warszawie, wstę­
pują w szeregi SDKPiL. Tow. 
Zelikson-Bobrowska włączyła 
się do emiRracy.inej grupy 
marksistowskiej .,Wyzwolenie 
Fracy", późni ej pracowala w 
leninowskiej "Iskrze". Odtąd 
jej losy związane zostały z 
Leninem i partia bolszewicką. 

Po tvch odległych latach, z 
okresu warszawskiego pozo­
stało Cecylii Samejłownie kil 
ka foto~afil. wśród nich por­
tret Fiodora Lubimskiego. 

Opracował: 

JÓZEF KOZŁOWSKI 

.. 
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3klch, sięgających po wielki i 
trudny repertuar klasyczny 
nie są pożytecznym ZJawis­
kiem. Znam taki zeó PÓł, któ­
ry ,,porwał się" na wy&lawie­
nie ,.Dziadów", mimo że po 
Hll PIEl'WSZY od wielu lat to 
arcydzieło przeniósł na scenę 
teatr zawoclowy. Gdy pytałem 
kierowmka iedne)l;o z zespo­
low jak .,wypc:dły" - "Dzia­
dy" odpowiedział: .,nawet nam 
s1e to przedst;;wien!e ud2lo -
ludzie sie bardzo uśmiali". 

Ale mamy również zespolv 
amatorskie. które swym pozie 
mem niewiele odbie;,ają od 
teat!U z2wcdowe~o (ze~pól te-t~ 
tralnv Domu Kultury Górn;­
lta-Naflowca" w Kro:lnie). Nie 
o to 1ednGk chodzi. :Sprawa 
polega na tym, że zespól tea­
tralny można utwcrzyć w każ 
dej świetlicy, a zespołu pieśni 
1 tańca - n:e. Zespól teatral-
ny częściej zmienia swój re­
pertu:.:~r i ma w · Fksze, "o losal­
nie wieksze możliwości wycho 
wa~ cze'(o oddzialywvn'a. Dla 
tego, nie mówią'c szerzej o ·do­
borze wlaściwe~to repertuant, 
uważam . że winniśmY szcze­
g6~ni e intensywnie rczwijać 
pracę zespołów teatralnych. 

Mus!mv sobie otwarcie po­
wie:dz.eć:. że istotną w wielu 
wypadk<ch przyczyną rozpa­
Jania sie amatorski ego zespo­
łu artystycznego .iest 1ch nad­
mierna eksploatacja. Zespoi 
powstaje. mkt nie widzi trud­
ności w jego pracy 1 niewiele 
mu udziela pomocy, ale za to 
eksploatatorów tego zespołu 
jP.st wielu. Krzyczą przez te­
ldcn różne instytucJe, że z 
okaz.ii tej a tej ma zespół za­
pewnić czę~ć artystyczną tam 
a tam. wyjechać tu a tu. itp. 

Kierownictwo zakloEldu pra­
CY. w którym członkowie ze­
społu pracują zapyta wreszcie 
- albo z was artyści. albo pra 
cownicy? Ja tu n :e m(1Wię o 
innych niedociągnię~i;;.ch po­
legających na utntdnianiu i 
szykanowaniu człcnków zespo 
lów 2e strony niektórych dy­
rekcii zakładu za ich udział 
w pracy zespołu - io jest o­
sobne za~adnienie. Trzeba je­
dnak skończyć z nadmierną 
eksploatacją zespołów jako z~ 
.~:łem. które właśnie szkodzi 
rozwoiowi amatorskiego ru­
chu. 

Druga sprawa dotyczy pra­
cy oświatowej i ·wychowaw­
czej w zespole. W ruchu ama 
torskim brak jest praw.e zu-

Reasumu.iąc tych kilka u- pcinie Pracy z członkami róż­
wal( chcę mocno podkreśli ć, .ąorodnych zespołów amator- l 
że nie n?lEŻ.Y cgraniczać i re- ~>kich. Rzecz dzieie sit: mniej : 
lY.I1;11ować z dorobku artyst:vcz więcej tak: organizuje się ze- ' 
ne,'(o zespołów pieśni i tańca, spót np. teatralny, to znacz'· . 
ale odwrotnie. trzeba poszuki- Lbiera s1e ludzi potrzeboye 
wać nowvch wartości regionu, do wystawienia dane:1 &ztuk: 
" nie tylko oowielać dorobek czyta się sztukę, rozpisuje się 
inne'(o .zespołu . - role i Prowadzi próby. Pą w·c · 

stawleniu sztuki zespół niby 
W rzeszowskim WDK jest ,iakimś orawem naturaln,·m 

dobry zespół taneczny. Z bra- rozlatuje się. Gdy wystawi<'~ 
ku lnnych był on czesto uży- ~lt: nową sztukę. sprawa zaczy 
wany do zapełniania tzw. czę- na sie od początku z tym. że 

są to CZ61Sto znowu nowi Ju­
ści artystycznych. Dlatego wy dzie. 
stepuje stale z tymi samym! Wiele jest przykładów. gdy 
lE:ń9a ini co Przed rokiem. Wy- np. zespół teatralny wystawia 
obraźmy sobie. taką sytuację. ,.Zemstę" a członkowie zespo­
że kłoś z nas musiałby cod z i en' łu niewiele mo~~ powiedzie~~ 

· · autorze, o mysl! przewodme) 
n!e słuchać referatu na ten utworu, 0 epoce, którą ten 

me. taki zespół podniesie 
swo1 puzlrm artystyczny, a 
ii:ażdy członek zespolu stanie 
s.ę barrlziei kulturalnym czlo 
Wiekiem. a z kolei działaczem 
kultury, 

Poru·zylem zaledwie kilka 
W'llżnych spraw ruchu amator 
skiego. W naszym wojewódz­
twie ieżeli nie zasadmczą to 
węzłową rolę w upowszech­
nieniu kultury speł.1ia ruch 
amatorsk. Dlate_go o pracy a . 
matorsklch zespołów artvsty­
cznyrh warto szerzej podysku 
tować. Chciałbym. aby moje 
uwal!i zapor7.ąlkowaly szero­
ką, żywą dyskusję, o zada­
niach i aktualnych s;Jrawach 
ruchu amatorskie):(o. artystycz 
ne):(o . Mamy w wojewodz.twie 
rzeszowskim około 1.500 ze­
społów. a zatem i wiele pro­
blemów - jest więc o czym l 
dyskutować. Mamy nadzieję, 
że w pierwszej kolejnoif.ci wy- 1 
powiedzą się ci, którzy są naj-· 
bardziej za>interesowani tymi 
sprawami. a wiec czlcnkowie 
1 kierownicy zespołów. Są­
dzę. 'i:e w tym wypadku nie 
nowtóny się .. rada pustych , 
krzeseł'', o której była mow;~ l 
i1a początku. A więc zabieram 
glos jako pierwszy i proszę o 
"zapisywanie się do dyskusj-i" 

Przeczytać 

Nową książkę opartą na pa 
miętnikach l wspomnieniach 
radzieckiego pilota Wł . Mielni 
ka pt. ,.Wojenny pamiętnik pi 
lo ta" . Ks'ażka ta. to opisane 
z żołnierską prostotą, bez~o­
sred nio ale żywo losy kolekty 
wu lotni czego walczącego w 
.iedne.i z ·n ajcięższych bitew 
m inionej wojny. 

Wydawnictwo: MON. Cena · 
8,65 zł. 

&sm temat - co si ę zresztą utwór przedstawia. Chodzi o 
czasem zdarza - a tu prze- to, aby obok wystawiania sztu Obe.fneć 
cież mamy podobną sytuację. ki, pomówić l podyskutować z Wystawę pt. "ZYCIE I PRA 

zespołem o jej założen1ach ide-
Z drugiej strony należy ze owych i wychowawczycni 0 CA LUDZI RADZIECKICH". 
wsze~h miar popierać rozwo) jej walorach artystycznych, 0 otwarta od n:ecl2ieli 22 bm w 
amatorskich zespołów teatral- ~amym autorze. Jeżeli zespoi salach Muzeum Okręgo\ e!!( 

w R7.eszow.e. Wystawa skla.­
nych. W każdej niemal gro- muzyczny gra jaklś. utwór zna da sie ze !50 olensz i orzygn 

nego kompozytera to warto z 
madzie i tnieją warunki, aby zespołem podyskutować na te ' towana została orzez Zarząd 
taki zespół zorganizować przy mat jego twórczości, ' na temat Wojewódzki TPPR. . 
pomocy miejscowego nauczy- formy utworu l wreszcie co 
cielstwa. chciał artysta wyrazić w tym 

Na mar)l;inesie tych proble­
mów warto Poruszyć dwie in­
ne sprawy, a mianowicie nad­
mierna eksJjloatację zespołów 
artystycznych i sprawę pracy 
wyrhowawczej z członkami ze 
s polu. 

FILM 

utworze. Praca Prowadzona w 
ten sposób z członkami zespo­
łu może dać im. wiele zadowo 
lenia, wzmocni zespół jako ko 
lektyw, rozbudzi zaintert>so­
wanie i zamiłowanie do sztu­
ki i piękna . Taki zt>spół bę­
dzie umacniał sie ldeolcgicz-

"CUD ZDARZA SIĘ RAZ" 
Wychodziti.śmy z kino. Bęz 

truda za.uważylem, że wie­
le kobiet miało łzy w oczach, 
Moi sąsiedzi dzielili się głośno 
uwagami. Raz po raz słyszalem 
zdania: "To naprawdę piękny 
fiLm". "Warto jeszcze raz go 
zobaczyć". 

Kiedy zasiadłem do pisani a 
teJ rl'cenzj' znalazłem się m 
nie lada klopocie. Bo przecież 
pod u;zględem artystycznym 
film nie tylko nie jest arcydzie 
l~m, ale wyraźnie zawiera wie 
Ze n i edostatków. Ogólnie bio­
rąc jest przegadany, trochę me 
lo-dramatyczny, zawierq sporą 
dawkę taniego · sentymentali­
zmu. 

Czy jednak ze względu na ~e 
medomogi można go zdyskwl:!­
lifikować? Wydaje mi się, :że 
byłoby to lekkomyślnością. Mi­
mo bowiem niezbut oryginal­
nYch ro~wiązań, film pokazuje 
sporo prnwdy, zmusza widzów 
do myślenia, angażuje nas u­
czuciowo. 

T emat fiLmu nie jest żadną 
rr.welacją. Piękna milość Clau 
di.i i Je1·ome przerwana brutai­
nie przez nadciągającą zawie-
r1tchę wojenną. · 

Znamy aż nazbyt dobrze 'z 
wlasnych, nieraz smutnych 
doświadczeń, te wojenne raz­
laki. Byliśmy sami nie tylk.o 
iĆh obserwatorami, ttle w po­
dobnych dramatach wielu z 
nas brało osobiście udziaŁ. 
Różne byly te wojenne po­

wroty do nowego życia. Nieraz 

l2y w oczach naj/}liższych, któ­
rzy nie zapomniel i, a nieraz 
pustka i cmentarn(l cisza -
żal tych, którym wystarczyły 
miesiące, aby wszystko za­
pomnieć. 

Po 11 latach Jerome odnaj­
duje wreszcie swoją wymarzo­
ną Claudię. 

Czy uczucie, które ich kie­
dyś tąc;;ylo zapłonie teraz z no 
wą silą? Czy będą tak samo 
szczę~Liwi, jak byli kiedy.§ w 
pierwszych. dniach swojej mi­
łości? 

Sytuacja nie jest bynajmniej 
pro~ta i łatwa do rozwiązania. 
Claudia jest prżecież związana 
z innym człowiekiem. Czy po­
rzuci go dta przyjaciela z lat 
mlodo§ci? Czy potrafi znaleźć 
z nim wspólny język? . 

Na wszystkie te pytania od­
powie fitm. Zamiast ujawniać 
szczególy, które przecież w 
każdym podobnym przypadku 
mogły być i byly na pewno in­
ne, wysuńmy lepiej ogólniej­
szy nieco wniosek. 

Autorzy filmu wyraźnie 
wskazują, że wojna, jej bez­
myślny mechanizm niszczy nie 
tylko walczących, zabija rów­
nież stabych. Jej okrucieństwa 
mogą dotk.nq.ć w kaźdej ch.wiH 
każdego nie tylko na pierwszej 
!inii frontu., ale i na ·dalekim 
zapleczu. 
Stąd właśnie płynie prote3t 

twórców filmu przeciwko woj­
nie. Jest to glos w obronie po­
koju. 

Z BIGNIEW Z APERT 

Fllm produkcji japońskiej ' ' l 
"A jednak żyjemy". Mało do­
tychczas znamy filmów japoń l 
skich. pomimo te~to że japoń­
ska kinem<tografia produku­
Je ponad 300 filmów rocznie , 
W o):(rcmnej wiekszości jed­
nakże są to filmy zrealizowa­
ne przez wielkie koncerny m 
mowe wzorowane na Holly­
woodzie. Film "A jednc:k ży­
jemy" w kinematografii japoń 
skie.i zapoczątkowuje "neorea 
lizm" sztuki f:lmowei - po­
dobn ie iak tUm .,Złodzieje ro 
werów'' we Włoszech - i dla 
tego warto go obejrzeć. 

Posłucbać 

Posiadaczom radioodbiorni­
ków radzimy posłuchać audy­
cji wg powieści "Moly Dick" 
H. Melvilla pt. "Pościg za 
białą bestią". Wykonawcy słu 
chowiska: zespół aktorski Tea 
tru Młode~o Słuchacza. Audy 
cia ta zostanie nadana w nie 
dzielę 22. I . o godzinie 18,30 
w programie I. 

Posiadaczom !!:łośników ra­
diofonii przewodowej przypo­
minamy audvc.ię satyryczną 
.. Radiowe omłoty", l{tórą nl1-
daje Pol skie Radio R7.€~zów 
co niedziele n ~todzinie 8 rano. 
W:vkonl1w<'ami tei audyc:ii sa 
artyści Państwowego Teatru 
Ziemi Rzeszow~k ; ei. 

KULTURALNEGO 
Stanisław Dziedzic - Rzeszów 

Prosimy o skontaktowanie 1lę z 
działem kultu ralnym, 

Stefan Czejkowskl - R zeszów. 
z nadesłanego materialu ni~ 

skorzystamy. 

Stanisław Józefowicz - B rzy­
szczJ<I (pow. Jasło), Ząda.ny arty· 
kul odeślemy. 

B.H . - Rzeszów. z nadesłanego 
wiersza nie skorzystamy.-

KAŻDY K; WAŁ· NA KARNAWAL 

- Co ty wyprawia.s• Leon ? 
- l{azal 'ś mi przecir.' patrzeć czy S4 łlldniejJU 

toalety od twojej. 

Skądte znowu: Jestem kawalerem! 

Bez podpisu. 

,.Irena do domu ... " Walczyk dla panów. 

{ak łtę Wam nnrfoba? 

IJZIS: PIEKI~LNY SĄSJAD 
· W nasze j nicu,:,t.ającej rewii aJr gnieu.. .,wojenko, wojeilke••. 

1 koholowycb ty(p)ków prezentu- Dwu in nych dysku tantów 'lvt6ruje 
i Jemy dziś szczególnie przykry lm na melodie " u lani, ula.al" . j 

DEKOLTY 
- Nie jest et chłodno kocha­

nie? 

----·----
Rysunki: 

JERZEGO 

SIENKIEWICZA 

<'gzetnplarz z gatunku "piekielny 
sąsiad". Biar1a nłesl. t: zęśnikotn 

skazanym na bliskie s;1siedztwo z 
takim rarytasem. 
Nles1.częsnc istoty o~~arzone z 

las ki kwaterunku "piekl~lnyrn 

są.~i.ademu nie są pewnP nl dnla 
ni godziny, a. !>Ojęcie spokóJ noc­
ny nalety do abstrakcji. Na usi-
lne ża.danla. zainterBsowanych 
przedstawlamy r~ziś "w akcjlu 
dwu przedstaw:~tell t•go nader 
uprzykrzonego ~atunku. 

God>lina 22.30. U piekielnych 
sąsiadów zaczyna. się wysoce tn• 
telcl<tua.Jna "dyslwsja". f'lel<i~ln y 

sąsiad ryczy na cale gardło .. ,.tam 
znad Prutu Czeremoszu•·, kolega 
stara sl~ go prr.el<rzyczeć l "clą-

.,1nost, m oost, m ooost". 
Intelektualn a. dysk u sja z mini­

malnymi zmianami rep er t ua rowy 
mt na uWiO k onikU" i neCJ te '&i. 
dziewczyna" - trwa bez przen1 1 
t:vl ko do godzi n y 2. · 

Narleszywszy się zabaw11 kero• 
nują swe dzieło 1 p ozostawl&jlle 
wonny l lepki ślad swej k ultury 
na samym środku koryt~rza 

Pit'ki• lnle dowcipn t' co? 
;podaliśmy dziś fakty niestety 

jak najbardzlej auten tyczne, &o 
baterami tej ponurej h istorii SJI 
dwaj tn tynlerowle elektrycy z 
Rzeszowa z•mlt'~Zkall przy ul, Jll, 
S• wickłe.l n r 13. 

l ja.k tu wierzyć tytułom' 

KlEt.. ........................................................................................................................... 
KĄCJ K F ILATI11JSTYCZNY NR 3j56 

nod 1·edakcją dr Z. Konarzew~k ieg·o 

Poe2ta Chińsk iej Republ;kl Ludowej wydala nu­
wą serię Z'1aC2ków poświęconą pamięci sla\\ nych 
ue2onych chińskich. Wszyslkie znaczki mają jedna­
kową wartość: 8 fenów, to jest tyle, ile kosztuje 
zwykły Ust k•r ajowy w Chińskiej Republice Ludo­
wej. Na znac-zka~h znajdują się objaśniające nap!. 
sy w języku chlńs:kim oraz w dolnych narożnlkacl1 
r.umery !lerli l kolejn.oścl znaczków, dla ulatwieo.la 
t ilatelis\.om zbierania tych znaczków. 

Pierwsza liczba "J3", umieszczona w lewym d•>l­
nym na.rożniku znaczka, aznac-za kolejny numer 
serii, natomiast cytra " f" oznacu, że dana sHi9 
składa się z czterech znaczków. Na każdym znaczku 
trzecia cyfra o~nacza kolejnoś~ znac71ka w danej 
serii. W prawym dolnym narożniku znajdują s • ~ 

cyfry kolejne na każdym znaczku, w tej sen! od 

125 do 128 Wreszcie ostatnia cyfra .,U:i5" jeat &ła tĄ 
wydan la serii. 

Na pierwszym znaczku. koloru czekolado;yeao. 
umies~czono por·tret Dżan-Szu, astronom a , kt6 cy 
żył w latach 78 - 139 naszej ery. Na dntg tm, k<'l.o ru 
ni•uiesklego, wld>:imy portret D'l.u-Dzung-diy, m~­
tE'matyka, który pierwszy obl!c-zyl stosunek obwodu 

kola do jego średnicy, to jest liczbę Pl = 3,141511265 
Zyl w latach 429 - soo n. e. Na trzecim, k0:1o·t'U. 
ciPmno-brązowego, znajduje się pot1ret Tsen&-YI­
hsJn!la, astronoma, który urodził się przypuszcza l-
n i~ w roku 683, a umarł w roku 727 n . e. 

Wreszcie na ostatnim znaczku, koloru bordo, Jest 
" po;rtret Li -Szy-czuar,a , lekarza i apteka n a , który 

tył w latach 1518 - 1593. Wszystk ie znae2kl teJ serii 
wykonane techniką stalorytową na kremowym pa­
pt~ze, mają ząbkowanie 14 X H. 
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